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I.

Turystyka trekkingowa

Kto z Czytelników pamiĊta ilm pt. „PodróĪ za jeden uĞmiech”? HistoriĊ dwóch chłopców 
Dudusia i Poldka, którzy po róĪnych perypetiach docierają nad Morze Bałtyckie. Sama podróĪ 
jest osadzona w realiach Polski lat 70-tych kiedy po naszych drogach kursują autobusy typu 
„ogórek”, na drogach nie ma tak wielu samochodów jak dzisiaj a kierowcy chĊtnie zabierają 
autostopowiczów. W czasie trwania ich podróĪy widać, Īe chłopcy mają całkiem odmienne 
podejĞcie do podróĪowania. DuduĞ jest elegancki i prostolinijny a Poldek jest cwany i kom-
binuje. DuduĞ  ma ze sobą walizkĊ a Poldek worek, który przy bardzo rozwiniĊtej wyobraĨni 
moĪna by nazwać plecakiem. W kaĪdym razie obaj chłopcy stanowią tak zgrany tandem, Īe    
w koĔcu docierają do miejsca przeznaczenia bez przeszkód i pokonują sporą odległoĞć róĪny-
mi Ğrodkami transportu. 

Drugie pytanie: czy są wĞród Czytelników osoby, które w płóciennych mundurkach kolo-
ru szarego albo khaki pokonywały dziesiątki kilometrów niosąc na grzebiecie ciĊĪkie pleca-
ki   z charakterystycznymi aluminiowymi rurkami zwanymi stelaĪem? W Ğrodku znajdowały 
siĊ Ğpiwory wypełniające czasem swoją objĊtoĞcią 1/3 plecaka oraz namioty podzielone na 
czĊĞci: jedna osoba niosła tropik (czĊĞć zewnĊtrzną namiotu), druga Ğrodek (czyli czĊĞć tzw. 
mieszkalną) a trzecia maszty, Ğledzie i linki napinające (czyli szkielet namiotu). Cały namiot 
waĪył wtedy co najmniej kilkanaĞcie kilogramów. Do spania uĪywało siĊ gumowych matera-
ców, które przed uĪyciem trzeba było nadmuchać. Pompka była czĊsto luksusem, i nie kaĪdy 
był jej szczĊĞliwym posiadaczem wiĊc, Īeby moĪna było wygodnie siĊ wyspać trzeba było 
uĪyć własnych płuc. Trwało to dobrych kilka minut zanim wszystkie komory materaca zostały 
wypełnione naszym powietrzem.

Zarówno pierwsze jak i drugie pytanie odnosi siĊ do czasów mi bardzo bliskich poniewaĪ 
mało kto w Polsce słyszał (mając wtedy kilka lub kilkanaĞcie lat, mieszkając  w małym mie-
Ğcie czy na wsi), Īe w Europie Zachodniej powszechnie wiĊkszoĞć ludzi ma samochód i jeĨdzi 
nim z jednego kraju do drugiego po szybkich kilkupasmowych autostradach. Na Zachodzie 
podróĪe samolotem równieĪ  były w zasiĊgu prawie kaĪdego i co ciekawe moĪna było lecieć 
nawet kilka razy w ciągu roku bez specjalnych wyrzeczeĔ    i ciągłego odkładania z bardzo 
niskiej pensji.

Od tamtego czasu – realiów lat 80-tych czy 90-tych wiele siĊ zmieniło. MoĪna znaleĨć wie-
le biur podróĪy, które szybko i nawet niedrogo przetransportują kogoĞ w wybrane miejsce na 

Ziemi. Coraz czĊĞciej pobyt za granicą jest taĔszy niĪ w Polsce.
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Czy wobec tego okreĞlenie takie jak turystyka trekkingowa czyli związana  z przemiesz-
czaniem siĊ dziĊki siłom własnych miĊĞni rzeczywiĞcie istnieje? A jeĞli tak to czy są ludzie, 
którzy lubią moknąć w deszczu, pocić siĊ w słoĔcu albo Ğlizgać siĊ po Ğniegu? A w dodatku 
robią to przez kilka albo kilkadziesiąt dni pod rząd?

Zacznijmy wobec tego od pewnego wydarzenia. Dnia 27 kwietnia 2010 roku Piotr Pustel-
nik jako trzeci Polak zdobył swój 14 oĞmiotysiĊcznik i tym samym tzw. KoronĊ Himalajów,                                                       
a Kinga Baranowska do swoich osiągniĊć dołączyła zdobycie 7 szczytu. Oboje wspiĊli siĊ na 
AnnapurnĊ. Podany przykład to ekstremum, a dotyczy ludzi, którzy wĊdrują pieszo, wspinają 
siĊ, zakładają kolejne obozy aby po wielu dniach marszu wejĞć na ĞnieĪną koronĊ góry. Alpi-
niĞci, himalaiĞci to nie tylko ludzie, którzy robią to z pasją, ale to przede wszystkim sportowcy.         
W Polsce są niedoceniani. Dowiadujemy siĊ o ich wyczynie wtedy kiedy im siĊ powiedzie 
albo o ich wypadku czy Ğmierci w górach.  Oni sami choć nie zawsze osiągną cel sportowy – 
nie wejdą na szczyt to muszą przyjechać, rozpocząć wyprawĊ i czasem po wielu dniach walki 
uznać, Īe  tym razem natura była silniejsza. (Wspomniany Piotr Pustelnik kilka razy wchodził 
na AnnapurnĊ  zanim ostatecznie zdobył szczyt). Muszą odpuĞcić aby za kilka miesiĊcy, lat 
ponownie zaatakować górĊ.

Dla kontrastu mamy np. Trzy Korony w Pieninach, albo Szczeliniec Wielki w Górach Sto-
łowych. Pod samo podnóĪe podjeĪdĪają samochody, z których wychodzą dzieci z rodzicami. 
Kilkadziesiąt minut podejĞcia po specjalnie przygotowanej trasie tak wygodnej, Īe moĪna 
wychodzić nawet w sandałach i juĪ są na szczycie. 

Te obydwa przykłady: ten „miejski” i ten ekstremalny Ğwiadczą o tym w jak róĪny sposób 
moĪe być traktowany cel wĊdrówki i sama droga do niego. MoĪna to potraktować  dosłow-
nie a moĪna z tego uczynić ilozoiĊ. UwaĪam, Īe tutaj koĔczy siĊ miejsce na zagłĊbianie siĊ                   
w szczegóły bo kaĪdy wĊdrówkĊ traktuje inaczej. I oba z przytoczonych przeze mnie przy-
kładów naleĪy podziwiać. Chciałbym tylko, Īeby po przejrzeniu stron Górskich wĊdrówek            

czĊĞć z Czytelników, która nie zna gór pomyĞlała o nich nie jako   o miejscu, które kojarzy 
siĊ tylko z zimnem, niewygodą   i niepotrzebną tułaczką, czasem niebezpieczeĔstwem,  ale              
o miejscu, w którym moĪemy dowiedzieć siĊ czegoĞ nowego o sobie i o innych, miejscem 
odpoczynku   i oderwania od ekranu komputera czy dzwoniącej komórki.

TurystykĊ trekkingową bĊdĊ rozumiał tutaj jako przemieszczanie siĊ pieszo juĪ po uprzed-
nim dotarciu do konkretnego masywu górskiego, płaskowyĪu, lodowca i innych form terenu. 
W koĔcu zanim dotrzemy do miejsca, z którego rozpoczniemy pieszą wĊdrówkĊ, uĪyjemy 
samochodu, autobusu, samolotu, albo wszystkiego po trochĊ. W pewnym momencie
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pojawi siĊ szlak, podejĞcie pod górĊ bardziej lub mniej strome, na które zaprowadzą nas          
tylko nasze nogi. Sam przyznam siĊ, Īe nie mam na koncie powaĪniejszych wypraw. Te                        
w Alpy, czy Himalaje są ciągle przede mną.  Mam jednak nadziejĊ, Īe kiedyĞ bĊdĊ mógł wy-
korzystać moje dotychczasowe doĞwiadczenie zdobyte m.in. w górach, które teraz opisujĊ                                          
a w przyszłoĞci bĊdĊ mógł wejĞć na wyĪszy poziom  i wkroczyć do drugiego a póĨniej do  
trzeciego krągu wtajemniczenia i  równieĪ bĊdĊ mógł z Wami siĊ tym podzielić 

Górskie wĊdrówki to nie tylko opis moich wraĪeĔ, doĞwiadczeĔ, porad praktycznych                  
z wyjazdów w góry, które odbywam począwszy od 1994 roku. Górskie wĊdrówki mają zasiać 
niepokój u ludzi, którzy gór nie znają. Mają ich zaintrygować i zachĊcić do wyjĞcia na szlak 
na początku łatwy i udeptany. A póĨniej moĪe ĞnieĪny i trudny do przebycia.  OczywiĞcie 
bakcyla połknĊli albo połkną tylko niektórzy. Góry to bardzo osobisty   i indywidualny temat. 
A jeĞli chodzi o Was Drodzy Czytelnicy i Ci starsi i Ci młodsi oraz Ci w moim wieku. Mam 
nadziejĊ, Īe czĊĞć z Was po przejrzeniu Górskich wĊdrówek być moĪe zainteresuje siĊ nową 
formą spĊdzenia  wczasów albo urlopu. Tym razem zamiast do Kołobrzegu pojedziecie np. do 
Ustrzyk Górnych. A zamiast do Bolonii pojedzie na skałki na KorsykĊ. Niektórzy z Was moĪe 
po raz pierwszy zwrócą uwagĊ na sztuczną ĞciankĊ wspinaczkową a moĪe ktoĞ zapisze siĊ do 
klubu górskiego w swoim mieĞcie. 

Góry pociągają, ale góry mogą być niebezpieczne. Nie wolno ich lekcewaĪyć ale nie moĪna 
ich nie kochać.    

Zapraszam dalej,
 oraz na stronĊ poĞwiĊconą podróĪowaniu: 

www.voytech.com.pl  
i.... 

do zobaczenia na szlaku :-)

WB
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II.
Pierwszy krąg wtajemniczenia - 

od Bieszczad po Tatry 

Podczas moich rajdów, obozów, trekkingów prowadziłem i prowadzĊ coĞ w rodzaju  pa-
miĊtnika. UwaĪam, Īe jednym z najwaĪniejszych elementów wyposaĪenia jest notes  i ołó-
wek. Pióro czy długopis moĪe siĊ zepsuć, a ołówek zawsze moĪna zastrugać a kartki nawet 
mokre wysuszyć. Poza tym zapis jest trwały, choć czasem po latach moĪe być nieczytelny stąd 
luki w nawiasach w poniĪszym opisie.

Oprócz ołówka i notesu do dokumentowania wyprawy uĪywam aparatu fotograicznego                                      
a ostatnio równieĪ kamery. DziĊki miniaturyzacji moĪna je ze sobą zabrać nawet w miejsca 
mało dostĊpne. Nie zawsze jednak tak było. KiedyĞ dokumentacje zdjĊciową wykonywałem 
za pomocą aparatu z kliszą. Dopiero po wywołaniu zdjĊć u fotografa i po zrobieniu odbitek, 
(gdyĪ negatyw był mało czytelny), mogłem zobaczyć jak udało siĊ udokumentować wyprawĊ. 
ZdjĊcia, które zamieszczam w Górskich wĊdrówkach pochodzą  w wiekszoĞci juĪ z aparatów 
cyfrowych. Nie są poprawiane programem graicznym z wyjątkiem zmiany kontrastu, nasyce-
nia barw, kadrowania, itp. Mają przedstawiać to co widziały moje oczy bez przekłamaĔ. Ale 
nie oddają zmĊczenia, wiatru, deszczu, Ğniegu, zapachu a co najwaĪniejsze emocji. A uwaĪam, 
Īe wĊdrowanie siĊ przede wszystkim przeĪywa. Tutaj nie ma miejsca na rzeczywistoĞć wir-
tualną. Przy czym kaĪdy czuje na swój sposób, kaĪdy opisuje to inaczej. Ja w moich opisach 
jestem lakoniczny. MoĪe dlatego, Īe nie jestem w stanie słowami oddać obrazu, dĨwiĊku albo 
raczej ciszy,  takiej której nie doĞwiadczy siĊ nawet w najbardziej wyciszonym pokoju. Podob-
nie przestrzeni poĞród, której nie widać Īadnych znaków cywilizacji. Nie potraiĊ opisać zapa-
chu. MogĊ tylko próbować scharakteryzować kształty, przedstawić kolory ale juĪ bez odcieni, 
które zmieniają siĊ w zaleĪnoĞci od operującego słoĔca. Ale juĪ opisanie warunków atmosfe-
rycznych, które w górach zmieniają siĊ bardzo dynamiczne, czĊsto  graniczy z cudem.

JeĞli ktoĞ z Was myĞli o górach na powaĪnie to powinien zacząć od  polskich, czeskich, 
słowackich a takĪe  ukraiĔskich. JeĞli uzna, Īe to dla niego, zdobĊdzie tam swoje pierwsze do-
Ğwiadczenie: trekkingowe, wspinaczkowe,  skitourowe. MoĪe potem przyjdzie czas na Alpy, 
Kaukaz, Andy albo Himalaje?

Warto jednak wracać w polskie góry. Są blisko, zawsze pod rĊką i jak dotąd ciągle nie-
zmienne głównie dziĊki temu, Īe znajdują siĊ w obrĊbie parków narodowych. 

ZachĊcam do tego aby przestrzegać zasad, które nie tylko pozwolą zachować góry dla na-
stĊpnych pokoleĔ ale równieĪ spowodują, Īe nasza wyprawa bezpiecznie siĊ zakoĔczy i bĊ-
dziemy mogli zaplanować kolejną podróĪ. 



JeĞli chodzi o  góry najbliĪsze nie mam swoich preferencji. KaĪde na swój sposób mnie 
fascynują. Bez znaczenia czy są to Beskidy Wschodnie czy Tatry Słowackie.

W niektórych byłem tylko raz i tylko w jednej porze roku.  W innych po kilka razy                           
i w róĪnych miesiącach. 

Górskie wĊdrówki w pierwszym swoim wydaniu nie opisują wszystkich moich wypraw. 
Niewykluczone, Īe w kolejnych edycjach poszerzĊ materiał zdjĊciowy i wzbogacĊ go o ilmy. 
Teraz zapraszam do pierwszego krĊgu wtajemniczenia czyli do  Bieszczad, Karkonoszy Cze-
skich, Gór Stołowych i Tatr Zachodnich

Bieszczady – Beskidy Wchodnie

I dzieĔ 
Ustrzyki G.-Tarnica (czerwony), Tarnica - Wołosate (niebieski)

Przyjazd 9.35 autobusem z Rzeszowa. Wyruszamy na szlak w kierunku Tarnicy. Niebo jest 
trochĊ zachmurzone, ale widocznoĞć jest dobra. Szlak prowadzi początkowo drogą, póĨniej 
wchodzi w las. Przed Szerokim Wierchem las siĊ koĔczy i aĪ do szczytu idziemy po odsło-
niĊtym terenie. Po odpoczynku na Tarnicy (1346 m) schodzimy z powrotem do Ustrzyk nie-
bieskim szlakiem. SpoĞród zaznaczonych na mapie wiat (drewniana osłona przed deszczem, 
Ğniegiem, wiatrem czasem przypominająca mały domek campingowy) na całym szlaku jest 
tylko jedna. Po zejĞciu do Wołosatego szlak prowadzi cały czas drogą, która jest tak zniszczo-
na, Īe mijające nas ciągle busy wiozące zmĊczonych turystów muszą wymijać doły co kilka 
metrów tak aby nie uszkodzić resorów. Dochodzimy do campingu w Ustrzykach i „rozbijamy 
siĊ”. Turystów nie ma zbyt wielu, wiĊc łatwo moĪna znaleĨć miejsce na rozłoĪenie namiotu.

 II dzieĔ
Ustrzyki G. – Brzegi – Wetlina (czerwony)

WyjĞcie ok. 7.00. Koło 10.00 Połonina CaryĔska. WidocznoĞć coraz gorsza. Zaczyna padać, 
ale przelotnie. Po zejĞciu do Brzegów G. bardzo strome podejĞcie na PołoninĊ WetliĔską. Za-
trzymujemy siĊ w schronisku. Jeden z „turystów” naĞmiewa siĊ z pojemnoĞci plecaków (sie-
dzi przy piwie) – Czy macie tam komputer ?- pyta. „-WziĊli cały dom na plecach”- stwierdza. 
Opuszczamy schronisko, widocznoĞć coraz gorsza. B. silny wiatr na połoninie. Dochodzimy 
do PrzełĊczy M. Orłowicza (1075 m) i stąd schodzimy Īółtym szlakiem do Wetliny.
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Dopiero koło schroniska na Połoninie WetliĔskiej trochĊ wiĊcej turystów przy czym ci 
z plecakami stanowią rzadkoĞć. JesteĞmy w Wetlinie około 20.00. Rozbijamy namiot na 
campingu.

III dzieĔ
Wetlina–Smerek(czerwony)–Cisna

Niebo zaczyna siĊ chmurzyć kiedy wstajemy. W momencie zwijania namiotu zaczyna 
padać. Ubieramy kurtki p/deszcz i ruszamy na szlak, który prowadzi drogą. Po dojĞciu do 
Smerka robimy zapasy i ruszamy w kierunku Okrąglika. Coraz gorsza pogoda. Czasem 
mijają nas grupki turystów. Po dojĞciu na Jasło pogoda jeszcze gorsza. Gubimy szlak i znaj-
dujemy go dziĊki straĪnikowi granicznemu. W trakcie schodzenia ze szczytu niebo pokry-
wają czarne chmury. Zatrzymujemy siĊ na posiłek. KoĔczymy jeĞć kiedy zaczyna siĊ burza. 
Chowamy siĊ pod gałĊziami olchy. Pioruny są coraz bliĪsze i coraz głoĞniejsze. Siedzimy 
na karimacie. Intensywnie pada. Po chwili jesteĞmy całkiem przemoczeni. Woda chlupie 
w butach kiedy ruszamy dalej w kierunku Cisnej. Koło 18.00 jesteĞmy na miejscu. Prawie 
wszyscy nie mamy na sobie przysłowiowej suchej nitki. Dochodzimy na pole namiotowe      
i idziemy spać do mokrych Ğpiworów. Ok. 2.00 zaczyna padać i jest tak juĪ do rana.

IV dzieĔ 
Cisna – przymusowy postój

Do 10.00 pada deszcz. Dopiero po południu zaczyna siĊ przejaĞniać. Zostajemy w Cisnej 
próbując suszyć ubrania. Druga noc w mokrym Ğpiworze. 

V dzieĔ
Cisna – KomaĔcza (czerwony)

Planowane 2 dni robimy w jeden dzieĔ dziĊki czemu nadrabiamy straty spowodowane 
burzą i deszczem. Bacówka pod Honiem. Trasa nie jest zbyt uciąĪliwa. Kilka ostrych po-
dejĞć pod HoĔ, Wołosate, Chryszczatą. Bardzo strome zejĞcie z Chryszczatej. Potem cały 
czas juĪ drogą aĪ do torów kolejki wąskotorowej. Schodzimy ze szlaku do torów. Idziemy 
nimi około godziny dochodząc do drogi i ponownie do szlaku. Dosyć strome podejĞcie           
i dochodzimy do KomaĔczy. Uzupełniamy płyny w barze i szukamy miejsca na rozbicie 
namiotu. 



Ostatecznie rozkładamy siĊ pod domem gdzie w chwili naszego przyjĞcia […] młodzieĪ 
polska i ukraiĔska. Kolacja i idziemy spać.

VI dzieĔ
KomaĔcza – Puławy

Na Ğniadanie tym razem mleko z płatkami i ser. Wychodzimy na szlak trochĊ póĨniej bo 
około 10.00. Pierwsze podejĞcie na KamieĔ, drugie na TokarniĊ. Szlak jest dobrze oznaczo-
ny, ale momentami trudno go przejĞć ze wzglĊdu na duĪą iloĞć gałĊzi, które niszczą nasze 
karimaty. Po wyjĞciu na TokarniĊ godzinny odpoczynek a potem szybkim tempem zmie-
rzamy do […] Tarnawki. Kiedy dochodzimy do Puław zaczyna siĊ Ğciemniać. Na proĞbĊ 
moĪemy jeszcze zrobić zakupy w sklepie. Nocujemy w polu koniczyny, gospodarz pozwala 
siĊ nam teĪ umyć. Na kolacjĊ pulpety. Idziemy spać „głowami w górĊ”. Widać, Īe góry są 
znacznie wyĪsze, ale szlaki do planowanych miejsc dłuĪsze – trzeba bĊdzie zmodyikować 
trochĊ trasĊ. 

VII dzieĔ
Puławy – planowany odpoczynek

Kąpiemy siĊ w Wisłoku i robimy pranie. Pogoda jest b. ładna, wiĊc wszystko moĪe wy-
schnąć…
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BIESZCZADY - POŁONINA CARYĔSKA

BIESZCZADY - JASŁO



Karkonosze po czesku i Góry Stołowe po polsku
I dzieĔ
WARSZAWA – LABSKA BOUDA 

 

Wyjazd pociągiem nocnym o 22.56 z Warszawy Zachodniej do Szklarskiej PorĊby Grn. Po 
przyjeĨdzie tuĪ po 11.00 jest połączenie do Harrachova. Autobus od razu przyjeĪdĪa na miej-
sce skąd prowadzi niebieski szlak. Miasteczko bogate, dobrze przygotowane na odwiedziny 
turystów głównie z Niemiec. Widać wyciąg narciarski. Jest informacja o najbliĪszych zawo-
dach. Po przejĞciu wzdłuĪ Harrachova w poszukiwaniu pamiątek – niestety bez skutku, są tyl-
ko szklane błyskotki i duĪe kiczowate narzuty przypominające rĊczniki bądĨ chusty  Īołnierzy 
słuĪby zasadniczej – szybki obiad: kurczak pieczony z ziemniakami + warzywa. Do popicia 
woda. Ok. 13.00 juĪ na szlaku. B. ciekawy wodospad. Szlak ok. 12 km do schroniska Labska 
Bouda w połowie prowadzi wyasfaltowaną i utwardzoną drogą. Po lewej stronie wzburzo-
ny strumieĔ. Po ok. 5-6 km asfalt koĔczy siĊ. Pojawiają siĊ natomiast „chodniki” ułoĪone                
z bloków skalnych i tak przez  ok. nastĊpne 2 km. Potem „chodnik” koĔczy siĊ a zaczyna siĊ 
szeroka  ĞcieĪka. Zaczyna padać. Przydaje siĊ kurtka i sztylpy. Wszystko jest mokre w 50 %, 
deszcz przechodzi w mĪawkĊ. Wszystko w plecaku jest zapakowane w worki wiĊc pozostaje 
suche. ĝcieĪka znowu przechodzi w asfaltową drogĊ i tak juĪ jest do schroniska. WidocznoĞć 
do kilku metrów i nagle wyłania siĊ potĊĪna bryła budynku. WchodzĊ do Ğrodka. Cena pobytu 
ze Ğniadaniem ok.  400 koron. W Ğrodku chłodno ale jest ciepły prysznic. Szybka kolacja i czas 
na lekturĊ oraz zaplanowanie nastĊpnego dnia. 

II dzieĔ
LABSKA BOUDA – ĝLĄSKI DOM 

Przez okno robiĊ zdjĊcie sarny. NastĊpnie po obitym  Ğniadaniu przygotowanym specjalnie 
dla mnie składającym siĊ z: kawy z mlekiem, herbaty, chleba z masłem, sera  Īółtego i 3 ro-
dzajów wĊdlin i dĪemu (koszt pobytu ze  Ğniadaniem: 1 nocleg – wynosi 414 koron) wyruszam 
dalej. Trasa prowadzi przez krĊty szlak – dla ułatwienia [...] jak wczeĞniej  zbudowany z uło-
Īonych skalnych bloków. Po drodze wiele strumieni, które kaskadami spływają w dół. Dalej 
po prawej wznosi siĊ  ĞcieĪka po lewej urwisko. Czasem strumienie przedzielają drewniane 
mostki. WchodzĊ w rozległą dolinĊ. Strumienie, wodospady, głazy narzutowe. Droga schodzi 
w dół i zamienia siĊ w wyasfaltowany dukt. Mijam „roboty leĞne” i ciągnik przywiązany me-
talowymi linami do 2 drzew. 
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